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N ięcia  Nam iestn ika K ró le s tw a ,  N a j m i ł o s c i w i e j  
dozwolić raczył p rzebyw ającym  we F ran c j i  wy- 
chodcorn Polskim: Ja n o w i  S tan is ław ow i liorzęc- 
kiem u  i Adolfowi Znbickiem u , pow rocie  do K ró le ­
s tw a  Polskiego, na zasadach  N a j w y ż s z e g o  U kazu 
zd .  15 (27) M aja 1856 r.

—  Dobrze to mówi daw ne przysłow ie  z’e na j­
ciężej ty lko  zacząć, to potem  dalej łatwiej pójdzie: 
m am y tego między innerai do w ó d  na naszym  
cmentarzu P o w ą z k o w sk im , k tó ry  przez długie 
czasy zaniedbany, zarosły , bez d ró g  i ścieżek 
z brudnem i murami i pa jęczyną  osnutem i n ag ro b ­
kami, smutniejsze sp raw ia ł wrażenie  swoją po­
w ierzchow nością  niż swoim charakterem , dziś, 
gd y  już  raz wzięto się do jego  uporządkow ania ,  
po  niewielu la tach  szczerej s taranności i dobrze 
k ierow anego zarządu, iść może w zaw ody  z n a j ­
piękniej u trzym yw anem i m iastam i um arłych  w naj - 
p ie rw szych  stolicach żywych. P o rząd ek ,  czystość, 
sym etr ja ,  w prow adzona  przez adm inis trac ję ,  z a ­
chęca i p ryw atnych  do ozdobniejszego u t rz y m y ­
w ania  mogił co drogie im pam iątk i zawierają. 
Dziś cmentarz Pow ązkow sk i je s t  ogrodem  sm u t­
n y ch  pamiątek. Coraz tu  bardziej zwiększa się 
liczba ozdobnych  i w span ia łych  nagrobków , coraz 
bardziej dzieła sztuki zajmują miejsce między p ro- 
stemi krzyżami i wzgórzami darniowemi. J e s t  to 
sku tek  coraz bardziej szerzącego się zamiłowania 
i oceniania sztuki ze s trony  publiczności, a z tąd  
i większego poświęcania się tej gałęzi sztuki ze 
s trony  a r ty s tó w  rzeźbiarzy. W  ostatnich czasach 
kilka  p ięknych  figur, powiększyło  szczupłą  liczbę 
daw n y ch  tego rodzaju  n a g ro b k ó w , nie licząc 
m nóstw a architektonicznych ciosowych i m arm u ­
ro w y ch  pomników. O statn im  bo przed  kilku 
dniami dopiero wzniesionym rzeźbiarskim n ag ro b ­
kiem, je s t  pom nik postaw iony nad zwłokami ś. p. 
Ju l j i  z W alew sk ich  Badeuiowej, a pod k tó ry m m a  
spocząć  także ziemska część przyw iązanego męża, 
k tó ry  swojej dozgonnej tow arzyszce ten pomnik

postawił.  N a  dużym  poważnego ry su  piedestale 
kam iennym , wznosi się kolossa lnych  prawie w y ­
miarów, pos tać  s tarca  z krzyżem w jednej, a s p u ­
szczoną ku ziemi pochodnią  w drugiej ręce. Ry­
sunek  tej figury uw ydatn ia  dzielność niestyranego 
wiekiem, a ty lko  boleścią złamanego starca; w y ­
raz męzkiego cierpieniumaluje się dobitniej w tych  
s ilnych formach, niż g d yby  był a r ty s ta  p rz e d s ta ­
wił postać  fizycznie zniszczoną, w ychudłą ; s łabość 
fizyczna odejmuje wielkość boleści moralnej. A jak  
ściśle anatomicznie, z j a k ą  wiernością  natura lnym  
wzorom, o d ry so w an a  i w ykuta  każda pojedyncza 
część figury; jak a  w  całości harm onja, — ja k a  
bogata  okrągła  draperja. P ierw sze to dzieło mło­
dego ar tys ty ,  p. Jan a  Sikorskiego, k tóry  niedawno 
wrócił z zagranicy, gdzie wrodzoną sw ą zdolność 
kształcił n a d o b ry c h  wzorachji pod  kierunkiem zna­
kom itych  nauczycieli ; pierwsze to dzieło, trudne  
naw et co do mechanicznego w ykonan ia  , bo cała 
figura z podstaw ą, w yku ta  z jednej bryły cioso­
wego kamienia (piedestał osobny) d o b rą je s t  w róż­
b ą  co do p rzysz łych  prac  p Sikorskiego. S łysze­
liśmy liczne głosy które  pomimo dość znacznego 
zbioru p ięknych  figur na cmentarzu P o w ą z k o w ­
skim, da ją  p ierwszeństwo przed inneini tej o k tó ­
rej mówimy. W  każdym  razie ta pierwsza p róba 
ta leutu  p. Sikorskiego, daje najlepsze o nim n a ­
dzieje.

Ja k  to przedouegdaj sp raw ozdaw ca  sztuk pięk­
nych  w jednem  z pism tutejszych słusznie zauważył, 
sz tuka  u nas musi się rozdrabn iać  i schodzić do 
p roporc ji  m iernych w ym agań naszej miernej, p rze ­
mysłowej, praktycznej, pozytywnej epoki: artyści 
byle mieli w y trw a łość  i og ran iczali  swoje poloty 
za ideałem, zna jdą  niewątpliw ie kaw ałek  clileba 
w takiej epoce, ale obok tej korzyści j e s t  znowu 
to niebezpieczeństwo dla  m łodych poczynających  
a rtystów , że w ygoda  i zyskow ność  sztuki z a k ra ­
wającej na  przem ysłowość o d ry w a  ich od  prac  
długiej myśli i długiego s tud jow auia  po trzeb u ją ­
cych, a w zysku  trochę  s ław y  ty lko  i w łasne za­
dowolenie przynoszących. Miejmyż nadzieję że 
u  nas rzeźbiars tw o k tó re  dotychczas z musu oko­
liczności i d la  braku  że tak powiem y pow ietrza

ar tystycznego, było przemysłem, nadal pod w p ły ­
wem wzbudzającego się powoli zamiłowania do  
rzeczy p ięknych  per se, powstanie we właściwej 
sobie godności sztuki. W itam y  z serdeczną ra d o ­
ścią now inę , że nasz już  wsławiony rzeźbiarz 
p. W ła d y s ła w  Oleszczyński zakłada p racow nię  
w W arszaw ie; znakom ity  p. Sosnow ski też w kra ju  
osiada, przywiózłszy z klassycznej Italji u s ta lone  
już iinie; toż mamy zastęp młodszych już  znanych  
rzeźbiarzy pp. Sztatlera i h r .  Załuskiego; dzisiaj 
w itam y nowego na tej niwie przyby lca  p. S iko r­
skiego. Liczba się zwiększa, niech się jeszcze p o ­
zioma linja dążności ar tys tów  wzniesie i będziemy 
mieli na ro d o w ą  sztukę; ale d la  podniesienia p o ­
ziomu nie sam ych  a r ty s tów  po trzeba ;  p o trzeba  
jeszcze zachęty  i poparc ia  od publiczności.

ije Żywot, M aryny M niszchówny. Jeden  z litera­
tó w  rossy jsk ich  młodszego pokolenia, pan  Miko­
łaj Popów , zasm akow ał w idać  w historji polskiej, 
gdyż ciągle się poświęca badaniu  około źródeł n a ­
szych  i naukowego ich opracowania . W p raw d z ie  
rzeczy k tó rych  do tyka, interessują  również i dzie­
je. daw ne samej Rossji, ale zawsze mimo to, treścią 
jego  monografji h is to rycznych  są stosunki i p rzed ­
mioty polskie, a raczej celem ich je s t  oznaczenie 
wzajem nych s to sunków  Po lsk i  z Rossją  w ty lu  
sp raw ach  przeszłości. P an  P o p ó w  poprzednio  
w y d a ł  dziełko o pierwszem stałem posels tw ie 
T iapk ina  w Polsce; było to za czasów M ichała  
K o ry b u ta  i J a n a  Sobieskiego. O tem jego  dziele 
w swoim czasie ju ż  mówiliśmy. Teraz  zaś wziął 
się do zbadania  żyw ota  M aryny  M niszchówny, 
k tó ry  je s t  tak  dobrze cząstką  dziejów naszych  j a k  
rossyjskich . P a n  P o p ó w  w idać  umie po po lsku , 
znać to po cytacji dzieł, k tó ry ch  użył do sw oich  
monografji: p ra w d a  ta  więcej jed n ak  uderza  z o-
statniej jego  pracy  jak  z pierwszej. Ale mimo to, 
nie można powiedzieć, że pan P op ó w  zna źródła  
polskie, bo by  się z niemi inaczej obszedł w dzie­
ja c h  M aryny , by łb y  je  wyczerpał, a do tego j e ­
dnak nowej monografji daleko. Najwięcej w idać  
korzysta ł  z tego co było  pod  ręką, to je s t  z w y ­
dan ia  , ,Dzięjopisów k ra jo w y ch 11 W olfla, k tó ry c h
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CCiąg d a lszy ).

Kiedy te wszystkie rozkazy zostały każde­
mu wydane po kolei i kiedy już Bierzyński, 
jak to miał zwyczaj, wyłuszczył każdem u 
wszelkie możliwe wynikłości dla niego, — 
Dzierżanowski, który wedle wszelkich pozo­
rów miał rzetelną, i gorącą ochotę do bitwy, 
za tarł ręce i rzekł:

— A więc niema co robić, tylko wyruszać.
Na to, chłodny jak  zwykle w takich razach, 

Bierzyński spojrzał na zegarek i odpowie­
dział:

Ha! to i ruszać! Ale panowie wydajcie 
pułkownikom rozkazy a  sami do mnie jeszcze 
powrócicie. Możemy tu jeszeze postać przy­

najmniej póty, póki nie wrócą podjazdy, albo 
póki czegoś nie usłyszymy. 2ytąd też i widać 
wszystko najlepiej.

W  tej chwili była godzina szósta. Dowód­
cy się rozskoczyli w ten moment, ażeby swo­
im kolumnom wydać rozkazy marszu. W dzie­
sięć minut wszystkie kolumny już były w ru ­
chu — a do kw adransa wszyscy dowódcy i 
adjutanci byli już nazad przy Bierzyńskim. — 
W tej chwili owe cztery szwadzony jazdy, k tó ­
re Bierzyński dla siebie zostawił, także się tu 
przysunęły i stanęły o podał, — na ich więc 
czele stojąc, rozmawiali ze sobą główni do­
wódcy, oczekując niecierpliwie chwili stano­
wczej.

D la dokładniejszego zrozumienia dalszych 
wydarzeń, trzeba tutaj nadmienić, iż to miej­
sce, na którem obecnie stał cały ten sztab 
konfederacki, było praw ie tein samem miej­
scem, na którem przed tem stał namiot m ar­
szałka. Było więc ztąd widać w oddali zamek 
K asztelana jakby na dłoni, było widać po pra- 
wćj drogę prow adząca do zamku, wszystkie 
te stanowiska, które miały byćr,teraz zajęte i 
obsadzone, las brzozowy, za nim zagrodę 
Barnaby, kaplicę i dalej pola i lasy, —  po le ­

wej miano murowaną gospodę i W artę a za 
sobą murowany folwark i chat kilkanaście, 
należących do wsi Gozdawki. Ale powróćmy 
do zdarzeń.

Owo więc w tem  miejscu, zabawiali się pa­
nowie dowódcy gawędką, patrząc na postę­
pujące ku oznaczonym stanowiskom kolu­
mny. W  krótkiej jednakże chwili powrócił 
jeden z podjazdów. Ten w racał z drożyny 
wiodącej na zachód, dotarł w tym kierunku 
aż do wioski Wścieklicy, ale nic tam nie wi­
dział. Odesłano go więc do jego kompanji a  
zaordynowano drugi na jego miejsce i w ypra­
wiono nazad w tym samym kierunku. Nieba­
wem zjawił się drugi podjazd, a  mianowicie 
ten, który przez wieś Gozdawkę w racał od 
północy. Ten także żadnego ruchu nigdzie nie 
widział, tylko zdaw ało mu się, jakoby słyszał 
strzelanie pod tą samą dąbrow ą, pod k tórą 
Bierzyński w dzień odjazdu Lenartowicza tak  
potężnie był potłukł mały, oddział dragonji. 
Dowódca tego podjazdu dostał od Bierzyń- 
skiego surową naganę za to. że sam aż do te ­
go miejsca nie dotarł; usprawiedliwił on się 
jednak z tego w ten sposób, iż spotkał na dro­
dze czterokonną karetę, k tó rą  konw ojow ała 
jakaś pryw atna milicja, a  ta  milicja go upe-



ła tw o  dostać w P e te rsbu rga :  z Dziejopisów tych
głównie Heidenstein i Orzelsld na placu, chociaż 
zna au to r  i Kobierzyckiego i h is to rję  w ojny m o ­
skiewskiej Marchockiego, xiąźkę niezmiernie cie­
k a w ą  a ważną, k tó rą  dopiero n iedawno po raz 
p ierw szy  Raczyński drukiem ogłosił. Zresztą,

by am i dla au to ra  są w ydan ia  rossyjskie, akta  
' v S v - z a c h o d n i e j  i Turgen iew a I l is torica  Russiae

knimenta, w k tó rych  się znalazł c iekawy bar-
■> dziennik Oleśnickiego i Gąsiewskiego, po- 

Rzplitej w Moskwie, za czasów D ym itra  
ozwańca i drugi c iekawy bardzo dyarjusz 

arogi M aryny do M oskw y z roku  1606, dyarjusz, 
k tó ry  idzie ciągle w kilka późniejszych lat nie­
szczęśliwych. Nie mówić ju ż  o rękopismie Żół­
kiewskiego, k tóry  naturaln ie  często także p. P o ­
p ó w  przywodzi, Otóż podobno na tein koniec źró­
dłom, a je d n a k  taka  ich m assa u nas niedotknię- 
ty c h  w tej monografji! Z tego wszystkiego w y p a ­
da, źe now a p raca  pana P op o w a  musi być wielce 
in te ressu jącą  dla jego  ziomków, bo im wiele f a ­
k tó w  now ych  podaje, a stare  znane w op o w iad a­
niu, więc v/ jakiejś  budowie artystycznej p rz e d ­
s taw ia, ale d la  nas mało bardzo  przynosi światła, 
n ie  rozjaśnia  nic, owszem, pokazuje  jak ieś  p rz y ­
ćmione oblicze czasów, g d y  w dawnej Rzplitej 
t a k  w szystko jasno , tak  wszystko się rozwija, u- 
r a b ia  pr/.y promieniach słońca. Ledwie kilka li­
s tów  M aryny  do braci pisanych, z owego ju ż  
czasu, k iedy przy  drugim Sam ozw ańcu siedzia­
ła ,  ledwie ty ch  kilka listów' będzie miało jak iś  
d la  czytelnika polskiego interess, bo znalezio­
no  j e  w Rossji i tam w ydano  i to pewno nie 
w  oryginale polskim, ale w tlómaczemu rossyj- 
skiem.

P ra c a  pana P o p o w a  nie jes t  jednakże  bez za­
let, chociaż ma i w ady. Zaletą g łów ną je s t  do­
b ra  wiara , z j a k ą  au to r  chciał się rozpoznać w p o ­
ś ró d  lab iryn tu  p raw  i zwyczajów, wreszcie s to ­
sunków  polskich. P rzy łoży ł  wszelkiej możebnćj 
p racy , żeby poją ł rzecz i przedstawił j ą  w czy­
stej historycznej prawdzie. Jed n a  ty lko rzecz 
najgłówniej razi, oto zupełne niepojęcie szlachty, 
to  je s t  jeżeli mamy wyraźniej mówić, niepojęcie 
s tanow iska  je j  w państw ie  i dziwne wyróżnianie 
W jej składzie dw óch odrębnych  zasad, dw óch 
odosobn ionych  pierwiastków, jak ich  w życiu lii- 
storycznera Rzplitej nie było. A utorow i zdaje 
się, że w szystko  już  powiedział o znaczeniu tein, 
kiedy' sz lachtę  rozdzielił n a  „wielm ożnych pa- ■ 
n ó w "  (wielemożnyje pany) i na d ro b n ą  szlachtę 
(miełkopomiestnaja szlachta). Rozdwojenia  tego 
nie było w praktyce, a więc i granicy  pomię­
dzy^ dw om a urojonemi kawałami sz lach ty  nie 
by ło .

T o  co do dziś dn ia  pan P o p ó w  drukiem ogło­
sił, ro z p a d a  się na cztery rozdziały. P ierw szy  
rozdział t rak tu je  w ogóle o Mniszchaeli ;i o rodz i­
nie bliższej M aryny. D rugi rozdział ma tytuł: Sa­
mozwaniec, są tu  zamknięte dzieje M aryny, jako  
narzeczonej i małżonki Dymitra, aż do pow stan ia  
w  Moskwie, w którem car zginął, a M aryna, której 
j a k  powiada Żółkiewski, „ ca row ać  s iechcia ło“ ze-

wniła, że w owych stronach niemasz nigdzie j 
żadnego wojska.

Usłyszawszy o jakiejś karecie, konwojowa­
nej przez milicje nadworną, Bierzyński zaczął 
niezmiernie ciekawie wypytywać się o nią; ale 
dow ódca nie umiał mu nic więcej odpowie­
dzieć, jak  tylko tyle, że kareta ta  jechała 
z wielkim pośpiechem, że dojechała aż do sa ­
mej Gozdawki, ale w Gozdawce skręciła na 
bok i zdaje się, jakoby pojechała do dworu.

W iadomość ta zniepokoiła Bierzyńskiego 
widocznie. Zmienił się nawet trochę na tw a­
rzy, a spoglądając błędnemi oczyma przed 
siebie, jakoś dziwnie był zamyślony'. Kiedy go 
jego towarzysze, prow adząc dalćj swoją ga- 
wedke o spodziewanej bitwie, zapytywali je ­
szcze o te i owe szczegóły służby, odpowia­
dał im bez związku i widocznie był roztar­
gniony. W idząc to stary oboźny, jakby' p rze ­
czuciem jakiem ś dotknięty, rz e k ł:

— Panie marszałku dobrodzieju! reszty 
naszych podjazdów jakoś nie widać, może ich 
pochwytano. Ruszajmy chyba na 'nasze miej­
sca :

Tu Bierzyński się ocknął i spojrzał najpier- 
wej na zegarek. Było już trzy kw adranse na 
siódmą. Patrząc na godzinę, myślał przez

szła ze stopni tronu .  T rzeci rozdział rozpow iada  
dzieje w o jew ody  sandomierskiego i samej M ary ­
ny' w czasie niewoli w Jarosław iu , aż do chwili, 
w  której za wdaniem się króla  Zygmunta, odzy­
skali wolność, celem pow ro tu  do ojczyzny. R o z­
dział czw arty  zawiera dzieje drugiego Sam ozw ań­
ca, czyli tak  nazwanego? „w o ra  tuszyriskiego" i 
jeg o  stosunki z M aryną. Je s t  to więc cala już  bjo- 
grafja, bo sięga początku żyw ota  M niszchówny, 
a naw et dalej po za nią aż w przeszłość Jag ie l loń ­
ską  zachodzi, końca tylko nie dostaje, bo brak 
żyw ota  M aryny  ju ż  po śmierci drugiego S am o ­
zwańca i b rak  opow iadania  o je j  nieszczęśliwej 
śmierci. P ią ty  rozdział zdaje  się zakończy całą  tę 
pracę. D la  tego nie wiemy, d la  czego au to r  o- 
glasza te swoje pojedyncze opow iadan ia  ja k o  
„u ryw ki z żyw ota M a ry n y .“ T o ć  to cały' żywot. 
Czyżby ty tu ł taki znaczył, że coś w ięcej> znajdzie 
się jeszcze w tym żywocie M aryny? Ż yw ot to 
w istocie nie był długi, ale był obfity w w ypadk i 
pełne dramatyczności. Puszk in  pisał d ram at z ży­
cia Godunow a, bezwątpienia tragiczniejszy byłby 
d ram at z życia M aryny. Aleby trzeba, żeby się 
kto wziął do spisania  pamiętników o niej, w yczer­
paw szy  źródła, tak j a k  to  uczynił Baliński, zaj­
mując się B arb arą  Radziwiłłówną. Dzisiaj ani po­
kuszenia się p. P opow a, ani dawniejsze B u łh a ry -  
na, także po rossy jsku , nie wyczerpały przedm io­
tu. D odam y  do tego i tę uwagę, źe aczkolwiek 
Popów  pełniejszy je s t  od B ułharyna , ma więcej 
źródeł, obrobił rzecz sw oją  więcej w naukow y sp o ­
sób j a k  B ułharyn, k tó ry  bez wielkich zapew neza- 
chodów  do pracy  swojej przystępował? obszer­
niejszy jes t  może liczbą stronnic, dawniejszy  ży­
w ot M aryny pióra  B u łh ary n a  jak Popow a.

W  opow iadaniu  P o p o w a  zaduźo miejsca zaj­
mują dzieje rodziny. Już  to w ogóle wiadom o, źe 
nieszczególnej s ław y zażywali Mniszchowie, k tó ­
rym głównie p rzypisu ją  nędzę po litow ania  godną 
i opuszczenie w  ostatnich chwilach życia Z ygm un­
ta  Augusta, o czein tak  szeroko Orzelski ro z p o ­
wiada, chociaż i tak  nie powiedział wszystkiego. 
Ale w  tym poglądzie zawsze je s t  jednostronność . 
Pop ó w  idąc  za temi podaniajni, zdaje  się, zez p rzy ­
jem nością  maluje tę bardzo ujemną s tronę Mnisz- 
chów  i nie wie, że są tez fak ta  i na ich stronę, że 
ko lo ry t jak im  pokry ł te postacie, zbyt ja sk raw y , 
zbyt mocny, żeby ukazyw ał nagą praw dę. Nędzy 
Zygm unta  A ugusta  winien byl on sam i wiele o- 
koliczności, wiele osób, n ietylko sami M niszchn- 
wie. Z tąd  w charak terze  w ojew ody sandom ier­
skiego głównie w obrazie P o p o w a  przebija  ch c i­
wość, brak  wieczny; naw et przedsięwzięcie ry ce r­
skie popierania Sam ozwańca, au to r  głównie chc i­
wości, bankructw u i chęci zbogacenia się p rzyp i­
suje. W  ogóle nie ma tu  żadnych  doda tn ich  c h a ­
rak te rów  w całej rodzinie, a przecież w rzeczyw i­
stości były. Sama piękna M ary n a  ukazuje  się 
szlachetniej naw et autorowi, j a k b y  zdaje się być 
pow inna  córka tak  brzydkiej rodziny. P o p ó w  
przyznaje  M arynie  wszystkie zalety polki, w zro ­
słej w w yższych  to w arzy s tw ach  Rzplitej; że mia­
ła  dużo dziewiczego, kobiecego w stydu , dow ody

i chwilę, — poczem nagle jeszcze raźniej się 
ocknął i rzekł z pośpiechem:

—  Jedźcie panowie na swoje miejsca, ja  
tu jeszcze chwilę zostanę. Muszę widzieć co 
się dziać będzie...

Na te słow a oboźny zwrócił konia ku nie­
mu, jakby chciał jeszcze coś na to powiedzićć, 
ale Bierzyński skinął ręką do niego i je g o k o -( 
lęgów, ponaw iając swój rozkaz. Na ten znak 
pokłonili mu się już tylko wszyscy trzej jene­
rałow ie i rozbryzgnęli się w oka mgnieniu od 
niego, jakby ich nigdy nie było.

Bierzyński patrzał za niemi i widział, że 
każdy z nich spieszył na czoło swego oddzia­
łu, które wszystkie już, stały teraz na swych 
stanowiskach. I widział wszystko dosyć do­
kładnie, bo lubo był od nich oddalony o pa­
rę tysięcy kroków, powierzchnia ziemi była 
tu tak lekko pochyła, że można było ztąd wi­
dzieć naw et i dalej. P atrzał więc gołem o- 
kiern i patrzał znów przez lunetę, chociaż za­
pewne w tej chwili co innego miał w myśli.....

Śród tego czasu dziwnie cicho było w p o ­
wietrzu. W idząc to adjutanci, mówili so b ie :

— Podobno próżna to nasza dzisiejsza ro ­
bota, bo już i słońce się chyli, ajeszcze jakoś 
nie widać nikogo.

są  w s tosunkach  je j  z drugim  Samozwańcem. P o ­
p ó w  z miłością na tę je j  s tronę  cha rak te ru  uk azu ­
je. Nie była to bezwstydna, rozpustna  kobieta. B y ­
ła  odważną, śmiałą, zdolną, rezolutną, rozumną; 
to w idać z opow iadan ia  pana  P opow a. Zgubiła  j ą  
tylko ow a niepom iarkow ana duma, d la  której 
także zna!a»ł& zasadę; nosiła się tak  w ysoko  j a k o  
u k o ronow ana  monarcliini i że potem na ziemskie 
stosunki z w ysokości t ro n u  ciągle patrzyła i w y ­
szła na  awanturnicę, choć czystość jej obycza­
jó w  była  wielka: sakram ent j ą  łączy ł z je d n y m  
i drugim mężem, w stydziła  się naw et tego że m u­
siała  udawać.

T e  u ryw ki z życia M aryny  M niszchów ny d ru ­
kow ane by ły  w d oda tkach  literackich do Gazety  
moskiewskiej (Literaturnyj otdiel m oskow skich  
wiedomostiej) piśmie wychodzącem  dw a  razy  na 
tydzień

W tychże d oda tkach  czytaliśmy korresponden- 
cję z W ilna, W o d o  wozowa, o bieżącej literaturze 
polskiej; autor  po wstępie zaczął od  h is to ryków  
i rozszerzywszy się cokolwiek o Ba lińskim, zam il­
knął. O biecując dalej pisać perjodycznie o naszej 
l iteraturze do gazety, naw et tej pierwszej korre- 
spondencji nie dokończył.

H orresponclencja Mroniki.
Z  gub. P łodn ej.

R u ch  w P łocku  i w Płockiem  niewielką je s t  
pracą; o ru ch u  postępow ym  u nas, niewiem jesz­
cze, d op raw dy , co napiszę. A le ź e i  ruch  wsteczny 
je s t  ruchem, przeto biorę się do pióra, w nadziei, 
że skleję choć je d n ą  szpaltę Kroniki.

B yłbym  w eześniejjuź pisał, ale musiałem sp rzą ­
t a ć  jakie  takie  zboża, w ykopać  mierne kartofle, 
nareszcie wyciąć l ichą kapustę , a teraz, spokojnie 
podoru ję  sobie najsuchszą rolę, j a k a  mi się od  
kilkunastu  la t  gosp o d ars tw a ,  w tej porze roku  
przytrafiła.

Otóż, o trząsnąw szy  się, j a k  T w a rd o w sk i ,  dalej
0 ruchu.

W  dzisiejszej epoce, niemasz zakątka , gdzieby 
jak iśko lw iek  postęp, w tym  luli owym  szczególe 
nie objawił się. H otele  odświeżają ściany i sprzęty, 
da ją  num era zamienione, a je s t  nadzieja że z cza­
sem, porcja polędwicy kosztow ać będzie nie o 
lecz 4 złote. Panienki biorą się do muzyki, mniej 
lub  więcej szczęśliwie; no! odrazu  K ra k ó w  nie
zbudow any. Młodzież m ęzka  cóż młodzież?.....
młodzież jeszcze czeka, przyjdzie czas i na  nią; 
tymczasem kształci się w preferansie.

W  okolicach Płocka, piostęp rzeczyw isty ,  cho ­
ciaż pow olny , objawia się w stanie gospodars tw . 
Jes t  to fakt, w którego szczegóły wchodzić  tu  nie 
będę, bo to kwalifikuje się do Przeglądu, a b a r ­
dziej dla tego, żeby mnie przeklęły piękne czyte l­
niczki K ronik i i wielu b rzydk ich  czyteln ików .—  
T uta j,  młodzież (niektórych przynajm niej koterji) 
prędzej coś czyta, prędzej coś umie i często nierazi 
prow incją , naw et w stolicy, chyba  opaloną, w ą ­
sa tą  i b roda tą  fizjonomją. Ale cóż z tego, kiedy
1 ta  młodzież, która  najprędzej przyczynićby  się 
mogła, do obudzenia jakiegoś ruchu , ma swoje

— Jeśli nadciągną, — rzekł na to drugi, 
to się pow strzym ają o podał i zaczekają do 
ju tra. Bo i któżby też bitwę zaczynał po no­
cy, a  jeszcze do tego na nieznajomej sobie 
przestrzeni?.,.

— I ja  tak myślę, — dodał do tego Bie­
rzyński, — że się odwlecze do jutra...

I chciał dalej coś mówić, chociaż ciągle był 
w zamyśleniu i z widoczną niespokojriością do 
ko ła  siebie spoglądał, —  kiedy wtem dał się 
słyszyć tentent galopującego konia jakoby od 
murowanego folwarku, który był za plecyma 
dawnego obozu. W szyscy się obejrzeli i oba- 
czyli w samej istocie pędzącego ku nim jak ie­
goś człowieka na siwo-jabłkowatym bachm a­
cie od tegoż folwarku. W kilku sekundach 
człowiek ten już był przy nich. Był to dyspo­
zytor z Gozdawskiego dworu, który przy sa­
mym Bierzyńskim konia osadził, pokłonił mu 
się i oddał mu m ałą karteczkę.

B ie rz y ń s k i  odebrał ją , rozw inął i zaczął 
czytać z pośpiechem. — Była to karteczka 
od jego matki, k tó ra  mu pisała następujące 
słowa:

„W  tej chwili pan podskarbi przyjechał.
D O D A T E K .



—  3 —

slabosci. Nadyma się ona nietylko przed mło­
dzieżą, miejską, nietylko przed wiejską niższą u- 
kształceniem, ale i przed równą sobie. Bogatszy, 
dmie przed uboższym; wyższy urodzeniem, przed 
nizszym; ztąd partje, obozy przeciwne, rozprzęże­
nie towarzystw i stagnacja we wszystkiem.

Praw da ze w tem, młodzież ma zły przykład ze 
starszych. Tu duma, fałszywa ambicja, jeszcze 
większą grają rolę. T u  każdy, mający znaczniej­
szy majątek, —  chciałby być pierwszym; two­
rzy sobie jakieś otoczenie, bo wszędzie znajdą się 
tacy, co schylą czoło, albo przed jego gotowizną, 
albo przed tytułem, wpływami, albo przed znacz- 
nemi dobrami, lasem jaki posiada, słowem przed 
czembądż. Ztąd zazdrości, komeraże (1), nienawiści 
nawet; ztąd liczne koła, kółka, kółeczka niena­
wistne sobie, źe to aż śmiesznie i boleśnie pomy- 
ślić. Pan  ten nawet nie żyje z p. tamtym, tamten 
z owym i t. d. I  gdzie tu szukać postępu, który 
tylko jedność stworzyć może, tak, jak  to ma miej­
sce w innych stronach kraju; że aż zazdrość słu­
chać.

Cóż dopiero powiedzieć o stosunku P łocka do 
jego okolic, kiedy tu, tamą do jedności jest nie­
tylko próżność obywateli ale są i istotne przesz­
kody. Pierwszą i najpowszechniejszą jes t  to, że 
obywatele w  lecie nie mają czasu z miastem się 
kommunikować; w zimie, po większej części bawią 
w Warszawie. Drugą, stanowi to, źe obywatel, 
choć często biedę musi klepać, jes t  panem u sie­
bie, i zdaje się niektórym, źe przybywszy do mia­
sta, także są panami. Inni chcieliby, aby urzęd­
nik mający 3 —4— 7 tysięcy pensji, przyjmował 
ich tak, jak  oni u siebie przyjmują. N. J.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BPepesse Teieprujiczne.

L o n d y n  7 L i s t o p a d a .  London Gazette 
donosi, źe zakaz przywozu skór, rogów i t. d., przez 
morze bałtyckie został zniesiony.

Times proponuje czasowe wypuszczenie w obieg 
papierów z kursem przymusowym w Indjach i o- 
świadcza się przeciwnym wszelkiemu wdawaniu 
się rządu w teraźniejsze przesilenie finansowe w An-
glji-

B e r  l i n  7 L i s t o p a d a .  Bank pruski p o ­
stanowił podwyższyć eskonto z6'/» na 7'/> od dnia 
dzisiejszego.

N e a p o l G L i s t o p a d a .  (Wieczorem). Xię- 
zna Amalja siostra króla Ferdynanda, a małżonka 
infanta hiszpańskiego don Sebastian, zakończyła 
życie dziś o godzinie 4ej po południu. (AmaljaMa­
ria de Bourbon, królewna sycylijska, urodzona 
25 Lutego 1818, zaślubiona 7 Kwietnia przez za­
stępstwo) a 26 maja 1832 osobiście przez infanta 
don Sebastian Gabrjel Maria de Bourbon i Bra- 
ganza, xięcia hiszpańskiego, nadpriora z San Juan, 
syna infanta don Pedro hiszpańskiego i infantki 
donny Marji Teressy, córki króla Jana  VI portu-

(1) Przepraszam za użycie tego obcego wyrazu, lecz 
nie mogę w staropolskim języku znaleść równoznacz­
nego. Widać, źe to nowszy wynalazek.

W raca z W rocław ia i przywozi jze sobą no­
winy tak  ważne, jakich się sam nie spodzie­
w ał. Pow iada z pewnością, że nasza sprawa 
weźmie odtąd całkiem inny kierunek. Ma ze 
sobą depeszę królew ską, k tóra ciebie obcho­
dzi. Prosi więc i zaklina na wszystko, abyś 
koniecznie ~choć na kilka minut przyjechał. 
Od folwarku przez pola możesz być tutaj za 
trzy pacierze. Za godzinę odjeżdża."

Kiedy Bierzyński tę kartkę odczytał, zmie­
nił się prawie do niepoznania. Na jego twarz 
wystąpiło tysiąc kolorów, oczy zaczęły bie­
gać ja k  w obłąkaniu a  jego usta to się ścis­
kały , to otwierały w połowie, ja k  gdyby im 
brakow ało powietrza. Zmiął wreszcie ową 
karteczkę w rękach, trąc je  jedną o drugą, 
lecz z taką siłą, jakby je  chciał umyślnie po ­
łam ać. W idać było po nim, że się straszliwa 
toczyła w nim walka..!

Nim jeszcze wszakże ta  walka, kiedy nie­
stety! już koniecznie m usiała mieć miejsce, 
m ogła się na k tó rą  kolwiek stronę przeważyć, 
niecierpliwy posłaniec odezw ał się, uchylając 
czapki cokolwiek:

—  JW . panie, pani kaza ła  się spieszyć.....
—  To leć! —. krzyknął na to Bierzyński, 

nabiegając krwią, cały.

galsfeiego, która w drugiem małżeństwie połączo­
na była z infantem don Carlosem hiszpańskim.

(Neue Preussische Zeilunoj 
A N G L J  A 

Londyn 7 Listopada. Wczoraj przy rocznicy od­
krycia spisku prochowego (Gund Pow der Plot) 
Guja Fawkes, jak  zwykle obnoszono po mieście li­
czne lalki, tym razem naśladujące sypojów, a na­
wet samego Nena Sahiba, które potem palono. 
W  ogóle jednak te uliczne sceny nie tak były burz­
liwe, jak to dawniej zazwyczajnie bywało. W  ko­
ściołach londyńskich odbywały się zwyczajne na­
bożeństwa, na pamiątkę szczęśliwie usuniętego 
niebezpieczeństwa tego sp isku , którego celem 
jak wiadomo było wysadzenie w powietrze gma­
chu parlamentarnego.

Czy tradycyjny obrząd zrewidowania piwnic 
pod gmachem parlamentarnym został przez kom- 
missję Izb jak  to dawniej bywało odprawiony, te­
go nie wiemy, ale zdaje się że czasby już było 
zaniechać tej komicznej prawie ceremonji.

(Neue Preussische Zeitunq).
F R A N C J A .

Paryż 7 Listopada. Kronika zagraniczna nie 
przedstawia dziś nic szczególnie nowego; wszyst­
kie wiadomości potwierdzają wyrazistą postawę 
przybraną przez rząd fraucuzki względem Porty 
Ottomańskiej; zdaje się nawet że pojawiła się zno­
wu okoliczność, która może wywołać prawie ze­
rwanie między dwoma temi mocarstwami, jeśli nie 
zostanie objaśnioną w sposób zadowalający. Por­
ta jak wiadomo ma prawo lennej zwierzchności 
nad regencją Iripolis, ale dotychczas prawo to 
tylko było nominalne. Dziś rząd turecki chce w y­
prowadzić wojsko trypolitańskie przeciw jednemu 
zbuntowanemu naczelnikowi arabskiemu, a ponie­
waż rejencja trypolitańska graniczy z naszemi po­
siadłościami afrykańskiemi, bardzo łatwo rnoze 
źtąd wyniknąć źródło nowych trudności między 
dwoma rządami, których stosunki i tak już bardzo 
są ostudzone.

Na północy Europy kwestja skandynawizmu 
zdaje się przybierać pewną ważność, a postawa 
Szwecji względem Danji, daje powód do rozmai­
tych komentarzy i wywołuje uwagę świata poli­
tycznego. Wiadomo z drugiej strony że Austrja i 
Prussy przesłały sejmowi frankfurckiemu notę 
względem kwestji Xięztw. Dziś donoszą źe kontr- 
nota została wysłaną wspólnie przez F rancję iAn- 
glję z żądaniem zdania się w tej sprawie na pośre­
dnictwo europejskie.

—  Wewnątrz główną kwestją jest zawsze je ­
szcze przesilenie finansowe. Mówią źe rada mini­
strów zajmowała się dziś środkami jakie potrze- 
baby przedsięwziąć aby zaradzić temu przesileniu, 
a których w naglący sposób dopomina się prze­
mysł i handel, przestraszone najsłuszniej dzisiej­
szym stanem rzeczy. Dziś sądzono źe najwięcej 
podobieństwa przyjęcia ma naznaczenie opłaty od 
wyprowadzeuia srebra i złota, co jednak nie uwol­
ni nas zapewnie od podwyższania stopniowego sto­
py eskonta.

- Hrabia Walewski wraca w poniedziałek

Posłaniec zw racał już konia. Ale Bierzyri- 
ski zaw ołał;

— Czekaj!
To rzekłszy, stał przez chwilę w milczeniu. 

Potem się podniósł w strzemionach na koniu 
i patrzał po okolicy.

Ale dokoła, tak na ziemi, jak  i w powie­
trzu, była taka cisza, ja k  gdyby w grobie. — 
Bierzyński spojrzał na zegarek: była godzina 
siódma.

Obrócił się więc, krzyknął do swoich szwa­
dronów: — za mną! — i dawszy koniowi o- 
strogę, ruszył ku folwarkowi. Adjutanci i szw a­
drony ruszyły za nim.

Atoli ledwie dojechano do bramy folw ar­
cznej, co wynosiło kilka zaledwie stajań, — 
kiedy wtem dał się słyszyć jak  gdyby strzał 
działowy w oddali. Bierzyński tego strzału 
nie słyszał, bo był zapewne oszołomiony swo- 
jemi fatalnemi myślami o podskarbim i depe­
szy królewskiej; ale adjutanci go usłyszeli i 
zwrócili uwagę m arszałka na to. Bierzyński 
powstrzymał się w pędzie, zatrzymał szwa­
drony i spytał, w którćj to stronie ten strzał 
słyszano? — Jeden z adjutantów mu odpo­
wiedział, że zdaje mu się, jakoby strzelono

z Compićgne; hrabia Hatzfeld minister pruski we 
łranc ji,  przybył dziś z rana do Paryża z powrotem 
z Berlina i zapewnie zaraz uda  się do rezydencji 
Cesarskiej.

W  świecie dyplomatycznym mówią o małżeń­
stwie młodej córki xięcia de Rivas, ambassadora 
hiszpańskiego w Paryżu, z panem Caballero sekre­
tarzem ambassady hiszpańskiej w Petersburgu.

—■ Stan zdrowia ministra sprawiedliwości pana 
Abbatucci, pomimo szczęśliwie wykonanej wczo­
raj malej operacji, nie pozwala spodziewać się pręd­
kiego powrotu do zajęć biurowych. W razie  g d y ­
by fakultet nakazał mu bezwarunkowo długi albo 
nieograniczony spoczynek, słychać źe ma go za­
stąpić stanowczo w ministerstwie sprawiedliwości 
pan Billault, teraźniejszy minister spraw wewnę­
trznych, który zastąpiony zostanie przez p. Pietri 
prefekta policji, a ta ostatnia posada zostanie po­
wierzoną bratu pana prefekta policji obecnie p re ­
fekta jednego departamentu południowego.

— Sprawa wielkiego jalmużnictwa znowu zo­
stała odroczoną, i to odroczoną na długo jak  się 
zdaje. Pow ody które wywołały to odroczenie, nie­
pokoją stronników gallikanizmu, bo wskazują no­
wy krok zbliżenia do ultramontanizmu ze strony 
kardynała Morlot.

Dowiadujemy się źe dwaj mechanicy angiel­
scy aresztowani na statku Cagliari, zostali wypu­
szczeni na wolność przez rząd neapolitański, za­
pewnie wskutku rad sprzymierzonych mocarstw.

Wczoraj aresztowano pewnego widocznie wa- 
rjata, który się tytułuje >xięciem włoskim. Przed 
kilku dniami do biura jednego dziennika przyszedł 
jakiś  człowiek, uskarżając się dla czego nie zamie­
szczono reklamacji którą nadesłał (a której rzeczy­
wiście nie otrzymano w tej redakcji). Opowiadał 
on ze wybudował wspaniały pałac marmurowy 
w bliskości Pau, w którym jezuici wykonali Sta- 
bat M ater. Ze ten pałac zabrano mu, a jego mę­
czono i zlewano sikawkami ogmowemi, wskutku 
czego jenerał Cavaignac umarł.

Wczoraj jak  się zdaje ten sam człowiek w cza­
sie wykonania opery U Trovatore w teatrze wło­
skim, przystąpił w foyer do (popiersia Cesarza, 
przemówił do niego w słowach ubliżających, po­
tem biust ten rzucił w komin, a w jego miejsce po­
stawił biust aktora Salvini, k tóry stał na jednym 
z korytarzy teatralnych. Naturalnie aresztowano 
tego szaleńca.

W poselstwie tureckiem mówią, źe kongres 
paryzki po uregulowaniu sprawy Xięztw Naddu- 
najskich, zajmie się kwestją stosunków Porty  z re- 
jencją tunetańską. Bey tunetański zasługuje isto­
tnie aby jego rzeczywiste położenie mogło być u- 
regulowane przez kongres europejski, xiąźe ten 
tyle dał rękojmi swojej prawości w stosunkach 
z obcemi rządami i swoich stopniowych dążności 
do cy wilizacji, źe interessem jest  całej Europy u- 
sunąć stanowczo wątpliwości jakie mogą jeszcze 
istnieć w Konstantynopolu, co do stosunków mię­
dzy rejencją Tunis i dywanem. (Ind. Belse )

I N D J  E.
Nowo wprowadzony rodzaj k a ry śmierci prze-

nad brzegiem W arty i to gdzieś niby pomię­
dzy zamkiem a  m urow aną gospodą.

—  W acpan chyba oszalał! —- zaw ołał na 
to Bierzyński, — zkądżeby sie tam  wzięły 
działa?

Drugi adjutant był także tego samego zda­
nia.

W szakże w tej chwili dał się słyszyć strzał 
drugi, także niby działowy, ale w stronie zu­
pełnie przeciwnej, a  mianowicie jakby gdzieś 
za chatą Barnaby.

Bierzyński już ten strzał słyszał, % zwrócił 
naw et oczy w tę stronę, ale nie widząc nic, 
nie mógł uwierzyć swym własnym uszom.

• Tutaj teraz strzelono! — zaw ołał jeden 
z adjutantów, wyciągając rękę w tę stronę.

- Ale nie może być! — odpow iedział na 
to Bierzyński, — przecież dopiero co ztamtad 
pow róciły podjazdy.

—  JW . panie! strzał ten pad ł nie na dro­
dze, ale na polu za ową zagrodą — rzekł na 
to adjutant drugi, — kiedy wtem dało sie sły­
szyć strzałów kilka odrazu.

(D alszy ciąg nastąpi).
_________________________________________hlf
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ciwpowstańcomindyjskim,anglicy nazywają, wysa­
dzeniem przez armatę (blown up from a cannons). 
Podobnie jak  jenerał Neil dla postrachu widzów, 
kazał braminom wziętym w niewolę, przed powie­
szeniem ich, prać pokrwawione kawały odzienia 
zamordowanych europejczyków, ponieważ wed­
ług zdania Indjan, po takiem splamieniu każdy i- 
dzie prosto do piekła, podobnie owe zdmuchnię­
cie przez armaty wprowadzone zostały dla tego, 
żeby śmierć zdawała się straszniejszą przez to, z’e 
ciało zostaje rozszarpane na cząstki. »Jest to j e ­
dyna forma, mówi list z Peszawer w Blackwoods 
Magasin, w której śmierć wydaje się straszną k ra­
jowcom indyjskim, (a). Jeśli indjanin zostanie 
powieszony albo roztrzelany kulmi karabinowemi 
wie że w takim razie na prośbę przyjaciół lub kre­
wnych, zwłoki jego zostaną im wydane i pocho­
wane według przepisanych przez jego religję ob­
rzędów. Jeśli jest indjanin, wie że ciało jego zo­
stanie spalone, a jeżeli mahometanin, że mieć 
będzie pogrzeb z obrzędami przepisanemi przez 
koran. Przeciwnie, jeśli jest skazany na zdmu­
chnięcie przez armatę, wie że ciało jego na tysią­
ce eząstekzostanierozszarpane i żekrewni i przy­
jaciele choćby go najbardziej kochali, nie potrafią 
zebrać wszystkich części jego ciała, a ta myśl, że 
członki innego człowieka, innego wyznania, razem 
z jego członkami spalone albo pochowane byćmo- 
gą, jest dla niego najokropniejszym postrachem i 
cierpieniem.

Przy  ostatniem wykonaniu kary śmierci tego 
rodzaju, pisze naoczny świadek, wymaszerowały 
oddziały wojska europejskiego i krajowego, zbroj­
ne i rozbrojone, wierne nam i niezadowolone, i u- 
stawiły się w trzy ściany czworoboku. P rzy  roz­
stawianiu ich zachowano największą ostrożność, 
tak że wszelkie usiłowanie uwolnienia którego ze 
skazanych, byłoby łatwo zniweczone. Czwartą 
stronę czworoboku stanowiły działa (9 funtowe) 
w liczbie dziesięciu, mające służyć do exekucji. 
Jeńcy następnie zostali pod silną eskortą wpro­
wadzeni w czworobok i po odczytaniu głośno ich 
przestępstwa i wyroków przed frontem każdego 
pułku, zaprowadzono ich przed działa. Najprzód 
wyprowadzono dziesięciu, zawiązano im oczy i 
przywiązano do wylotu dział i za danym znakiem 
wystrzelono razem z wszystkich dział. Okropny 
widok przedstawił się oczom obecnych, sypnął się 
jak  grad głów, rąk  i kawałków ciała, a gdy się 
rozszedł dym strzałów działowych, rozrzucone 
członki indjan i mahometan były jedyną pozosta­
łością rozstrzelanych. T rzy  razy powtórzył się ten 
straszny dramat, ale tak wielkie było obrzydzenie 
jakie na nas sprawiły okrucieństwa popełnione 
przez powstańców, że w sercach naszych nie było 
miejsca dla uczucia ludzkości. Zupełna obojętność 
malowała się na twarzy każdego europejczyka, a 
nawet w fizjoguomji artylerzystów obsługujących 
mordercze działa, była nader złośliwa radość. Ale 
inne zupełnie wrażenie sprawiły te sceny na k ra­
jowej części widzów. Okropna bladość pokryła 
ich czarne twarze, kiedy patrzeli na tę exekucję.

(Neue Preussische Zeiłung).
S E  R  B J A.

Belgrad 31 Października. Wczoraj ogłoszoną 
tu  została następująca proklamacja:

Ludu ukochany, bracia wszelkich!stanów, sto­
pni i godności.

Podobało się Boskiej Opatrzności dać mnie i 
wam tyle nowych dowodów łaski, ocalając przez od­
krycie spisku który nam groził w ostatnich dniach, 
moją osobę i ojczyznę. Bóg miał wzgląd na cier­
pienia jauie wytrzymała odrodzona Serbja,na po­
czciwość jej ludu, i na moje szczere starania i tro­
skliwość o postęp naszej ojczyzny.

Przypominamy sobie wszystkie niebezpieczeń­
stwa jakiemi w czasie wojny wschodniej byliśmy 
zagrożeni i od których uchowała nas łaska Boża, 
która nam dała pokój i spokojność ojczyzny, za­
chowując nietkniętemi nasze słuszne prawa i u- 
twierdzając je przez traktat paryzki, dzięki przy­
chylności sułtana Abdul-Medżyda i wdaniu się 
wielkich mocarstw europejskich.

W  chwili kiedy pod opieką tak błogich instytu­
cji, zamierzaliśmy poświęcić .się rozwojowi i po­
myślności naszej kochanej ojczyzny, niektóre u- 
mysły burzliwe i zaślepione, powzięły zamiar na­
rażenia teraźniejszości i przyszłości kraju. Wiem

(a) Z innej strony w praw dzie donoszą, źe właśnie 
k a ra  przez roztrzelanie strzałami działowemi, je s t u- 
stąpieniem zdziałanem dla Indjan, k tórzy  przez pow ie­
szenie sądzą źe tracą praw a kastow e. Zdaje nam się 
jednak , źe powyższe objaśnienie je s t daleko traf- 
niejszem.

jak bardzo wiadomość o tej zbrodni świętokradz- 
kiej musiała was zatrwożyć wpośród spokojności 
i szczęścia jakiego używaliście. Zadowolony i za­
chwycony byłem widząc wasze uniesienia radości 
kiedy obrzydły zamach spełzł na niczem, a niebez­
pieczeństwo jakie nam groziło, zostało szczęśliwie 
odwrócone. Zrozumiałem z szczerych i pełnych u- 
czucia oświadczeń jakie otrzymałem ze wszystkich 
stron Serbji przez deputację i adressy, źe cieszyli­
ście się widząc spisek nikczemnych zniszczony i 
historję naszego kraju ochronioną od niezatartej 
plamy. Miałem szczególną pociechę z tego faktu, źe 
niegodziwcy nie śmieli rozciągnąć swojego spisku 
w kraju, znając przywiązanie ludu do mnie. Pozo­
stali oni odosobnieni i nie będę miał przykrości 
widzieć liczne rodziny pogrążone w żałobie.

Niech was nie niepokoi moi bracia ten zamach 
wynikły z złej myśli. W ładza ukończyła już śledz­
two i oddała winnych sądowi, aby zostali osądze­
ni stosownie do praw krajowych. W y  którzy brzy­
dzicie się temi niegodziwemi zamachami, uspokój­
cie się i pozostańcie w pokoju. Wszystkie moje 
usiłowania skierowane będą do tego jednego celu, 
aby w przyszłości wierny mój lud używał owoców 
pokoju i prawnego porządku, aby wszyscy szano­
wali konstytucję (Ustaw) i abym ja  sprawiedli­
wym był dla wszystkich i przykładał się do postę­
pu i pomyślności ojczyzny.

Dziękując Bogu że mnie ocalił, błagam go gorą­
co aby raczył opiekować się zawsze ojczyzną i 
mną, i aby dopomagał mi dźwigać ciężar rządu dla 
dobra ukochanego mego ludu. Dziękuję wam wszy­
stkim, moi bracia, żeście mi w tej okoliczności d a ­
li nowe dowody szczerego niezmiennego przywią­
zania, waszego poświęcenia i miłości dla mnie i 
mojej rodziny. Przez wszystkie dni jakie mi Bóg 
jeszcze żyć przeznaczy, z radością przypominać 
sobie będę szczere i licznemanifestacje przez które 
okazaliście mi nie zmienną sympatję. Modły jakie 
wznosiliście do nieba we wszystkich kościołach 
państwa o odwrócenie zamachu, pozostaną w yry­
te w mojem sercu. I  synom moim pozostawię j a ­
ko święty zakład, aby byli godnemi swoich przod­
ków i poczciwego narodu serbskiego, i żeby czyny 
ich nosiły zawsze piętno tradycyjnej dzielności i 
odwagi.

Chciałem moi bracia wyrazić wam uczucia jakie 
mię przejmują w obecnych okolicznościach. K oń­
czę słowa moje do was, zapewniając was o mojem 
przywiązaniu i niezmiennej przychylności dla was.

Przyjmijcie wszyscy, wielcy i mali, moje serde­
czne pozdrowienie i trwajcie w waszem przykła- 
dnem postępow aniu , posłuszeństwie władzom i 
prawom, a będziecie szczęśliwi w tym kraju który 
postępuje ku szczęśliwej przyszłości.

Belgrad 28 Października.
(podpisano) Alexander Karageorgewicz 

Xiąźe Serbski.
(Le Nord.) 

S Z W A J C A R J A .
Bern 5 Listopada. W  niektórych punktach od­

bywały się rekrutowania do mniemanej legji 
angielskiej; w skutku wiadomości otem, poseł 
angielski oświadczył radzie Związkowej, źe o żad­
nej legji tego rodzaju nie ma wiadomości. Deklara­
cja ta zostanie posłaną radom kantonowym.

Rada Związkowa zdecydowała utworzenie kon­
sulatu w Havre, i p. Wanner syn został mianowa­
ny konsulem Związku helweckiego wtem mieście.

(Le Nord). 
T U R C J A .

W  Marsylji otrzymano statkiem pocztowjm 
następujące wiadomości z Konstantynopola 28 Pa­
ździernika,

Dywany Xięstw Naddunajskich najprzód nie- 
zgadzały się w wyborze xięcia. Mniejszość chcia­
ła xięcia krajowca, ale następnie dywany jedno- 
zgodnie oświadczyły się za xięciem obcym nie 
należącym do którego z mocarstw, nie graniczą­
cych z Multanami albo Wołoszczyzną.

Sułtan okazał się bardzo rozgniewanym dowia­
dując się o wotach dywanów, i na drugi dzień po 
otrzymaniu tego doniesienia, obiadując uR eszyda  
paszy, objawił swoje oburzenie. Podobnież oświad­
czył się u Fethi paszy.

Mustafa pasza nie podał się do dymissji, tylko 
został nagle i niespodzianie usunięty. W  nocy po­
słano mu firman zawiadamiający go, źe został u- 
sunięty ze służby czynnej. Ali pasza został we­
zwany aby pozostał na swojej posadzie, również 
jak  Fuad  pasza prezes rady  Tanzyinatu.

Presse il’Orient zaprzecza pogłoskom o zamor­
dowaniu duchownych chrześciańskich przez K ur­
dów. Oświadcza zarazem, źe jes t  upoważnioną do

zaprzeczenia pogłoskom, jakoby europejczycy 
w państwie tureckiem, mogli byćyyłaścicielami nie­
ruchomości.

Ośm statków rozbiło się przy ujściu Dunaju.
Piszą z Tryestu 3 Listopada: Mamy tu wiado­

mości z Konstantynopola dochodzące do 31 Paź­
dziernika.

P. Prokesch miał dwie konferencje z Reszydem 
paszą i Ali paszą w przedmiocie spraw serbskich, 
albańskich i Xięstw Naddunajskich.

Królowa grecka przybyła do Aten w dniu 28 
Października, Izby greckie zostaną zwołanewdniu 
13 Listopada i zaraz odroczone’na sześć tygodni.

(Le Nord).
—  Kemal Effendi dawniej poseł turecki w Ber­

linie, mianowany został nadzwyczajnym kommis- 
sarzern Porty  w Albanji i prowincjach Turcji eu­
ropejskiej.

Z Malty 4go listopada nadeszła wiadomość do 
Marsylji, źe Porta  używając prawa swojej lennej 
zwierzchności nad rejencją Tripoli, wysiała Nar- 
sut beja, aby objął dowództwo nad wojskiem, któ­
re wysłane zostało przeciw naczelnikowi powstań­
ców arabskich Guma. (Pr. St. Anz.)

Przegląd Muzyczny.
Koncert K ellerm am a w salach redutowych.

Jednym z najwięcej ogólnie lubionych instru­
mentów muzycznych, jest bezzaprzeczenia violen- 
czella. Natura jej tonu tak bardzo przypominają- 
jąca  głos ludzki, z łatwością daje się naginać do 
wypowiedzenia smętnyeli i rzewnych uczuć, j a ­
kiemi serce człowieka zwykle w tern życiu jest 
przepełnione. Ze przeznaczeniem jest ludzi więcej 
boleć jak  cieszyć się, dla tego i muzyka która 
z tej strony przemawia nam do duszy, milszą nam 
się wydaje. To też w tym wzglvdzie wiolonczella 
góruje nad całą hierarchią muzycznych instrumen­
tów i w skrzypcach tylko znajduje niebezpieczne­
go dla siebie rywala. Lecz jasi x i świetna skala 
skrzypców ograniczająca się jedynie w pewnych 
wysokich sferach tonów, ostrą jest, przenikliwą 
i mało urozmaiconą, gdy tymczasem wiolonczella 
niezmierną szerokością swej skali, zdolną jes t  na­
śladować nietylko wszystkie rodzaje głosów ludz­
kich, lecz nawet w górnych tonach nic prawie, 
a przynajmniej niewiele skrzypcom ustąpić może. 
To bywa często powodem, iż niektórzy wirtuozi 
nadużywają swej władzy w traktowaniu i obcho­
dzeniu się z wiolonczellą; naturalne i proste jej 
przymioty poświęcają dla sztucznych a niewłaści­
wych jej naturze; poważną— tkliwą wiolonczellę, 
gwałtem przemieniają na szczebiotliwe i wesołe 
skrzypce lub coś podobnego, a przecież grubsze 
i dłuższe jej struny większego drgania, większej 
wibracji, więc też siły i czasu na wydobycie z ob­
szernego korpusu tonu potrzebują. Kto w ten spo­
sób z nią sobie postępuje, zaciera rzeczywiste jej 
zalety, napróźno naśladuje na niej skrzypce, bo 
nigdy w świetności i jasności tonu wyrównać im 
nie jes t  w stanie. Oczywiście, prostem następ­
stwem takowego z, nią obchodzenia, musi być za­
niedbanie śpiewu, tego najpiękniejszego i najwa­
żniejszego przymiotu wiolonczełli, a przecież nie­
raz już mieliśmy tego przykłady, źe największe na­
wet trudności pokonywane z ogromną łatwością 
i swobodą, mniej robiły [na słuchaczach wrażenia, 
jak  spokojny i szeroki śpiew, umiejętnie z łona in­
strumentu wydobyty; w pierwszym przypadku 
oko i ucho, śledząc ciekawie szybkie poruszenia 
palców i smyczka, w  zdumienie nawet wpaść mo­
że, lecz serce i dusza słuchacza nie ma w tem żad­
nego udziału. Więc artysta który rozumie prze­
znaczenie wiolonczełli, przedewszystkiein ton jej, 
a zatem i śpiew na głównej ma baczności; wie on 
o tem dobrze, iż pieśnią podbije sobie serce słu­
chaczy, bo naturalna rzewność głosu wiolonczełli 
jes t  największym pośrednikiem pomiędzy nim i pu ­
blicznością przed którą spowiada się skutecznie 
ze swoich pojęć i uczuć muzykalnych. Takim w a ­
żnie artystą jest Kellerman. Najwyższą ząletą gr * 
jego na wiolonczełli jest śpiew, któren dzięki wyso 
ko rozwiniętemu mechanizmowi wypływając swo­
bodnie z pod  smyczka, a wypowiedziany ze sma­
kiem prawdziwie artystycznym, tudzież ogrzany 
ciepłem uczucia tego istotnie wykształconego 
wirtuoza, musi na słuchaczach najmniej nawet 
muzykalnie usposobionych, uczynić najprzyje­
mniejsze wrażenie.

Servais i Kellerman, od lat kilkunastu nawie­
dzając nasze miasto, zapoznali nas już dostatecznie 
z bogatemi zasobami wiolonczełli. Lubo w ciągu 
tego czasu słyszeliśmy kilku innych mniej więcej' 
dobrych na tym instrumencie wirtuozów, a po-



między innymi dw óch naszych  rodaków ; H erm a­
na  i Ignacego Mejera (którego p rzedw czesny  zgon 
opłakaliśm y w tym  roku, a któren z nich w sz y s t ­
k ich  bezwątpienia  najwięcej posiadał wrodzonych  
na  wielkiego a r ty s tę  zdolności), jednakże  palma 
pierw szeństw a pozostała  d o tąd  udziałem belgij­
skiego i duńskiego wiolonczelisty. Z tego to p o ­
w o d u  gdy  się jednego  z nich słucha, mimowoli 
drugi na myśl przychodzi, zaraz tez’ na su w a  się 
py tan ie— któren z nich lepszy, czy Servais, czy 
Kellermann? więc oczy wistem takiego py tan ia  n a ­
stępstwem  jest sąd, k tó ry  w ostatecznym swoim 
w yroku  niekoniecznie może być korzystnym  dla  
jed n eg o  z tych  dw óch wirtuozów. Jeżeli nieprostą  
c iekawością a is to tną  chęcią poznania i należytego 
ocenienia przym iotów i zalet o b y d w u  tych  a r ty ­
s tów  powodow ani jes teśm y, w takim  razie nim 
przyjdziesz  do ostatniego o nich zdania, potrzeba 
we wlaściwem świetle w ykazać naturę  ich talentu; 
w yrozum ow ać  różnice lub podobieństw a zacho ­
dzące pom iędzy nimi, odnieść jedne  do tradycji, 
z k tó rych  wiedzę ńuksztalceuie  swoje czerpali, 
d rug ie  do własnej ich indywidualności; nakoniec 
w ykazać  cele do jak ich  w spólnie  dążyć w sztuce 
powinni i t. p. N ie ^ tw e  to je s t  zadanie, w ym aga 
ono  czasu i nam ysłu  niemało: na ten raz  chętnie 
bym się z niego rad  uwolnić; ale wiem że od u rzę ­
dow ego  sp raw ozdaw cy  czytelnicy mają p raw o
0 to się upomnieć, tein więcej jeżeli on sam  d o ­
tk n ą ł  tej kwestji, a więc kiedym w pad ł w siatkę 
w łasną  ręką  zastawioną, należy wy wikłać się z niej 
własnemi siłami i to o ile być może w sposób naj­
dostępniejszy  i najkrótszy.

Mechanizm Serwego pod względem precyzji, 
czystości, jasności i sw o b o d y  w najtrudnie jszych  
naw et passażach, nic do życzenia nie pozostawia, 
owszem wykończenie je s t  zupełne. U Kellerm ana 
zaś daje się czuć pe vien rodzaj zamdlenia, passa- 
że mniej są jasne  i wyraziste , a to z pow edu  n a d ­
zwyczajnej siły pra*'rej ręki smyęzkiem w ładającej 
naciska  go ona zbytnio do podstaw ka , gdzie s t ru ­
ny  silniej naprężone, nie m ogą w y d ać  stosow nego 
drgania, będącego głów ną zasadą  pełności i ja sn o ­
ści tonu w  każdym rzniętym instrumencie, bo co 
do lewej ręki, to Kellermann ma ją  również p ra ­
wie w yrob ioną  i doskonałą  jak  Servais. T en  o s ta ­
tni dla efektu elegancji i broderji , poświęca naw et 
sam śpiew; je s t  011 u niego środkiem  raczej niż 
celem; Servais zdaje się n iedbać  dosyć o niego, 
myśli więcej o passażach , s takka tach , flażjole- 
tach  i t. p., przeciwnie Kellerm ann głównie ma go 
na  uwadze; pochodzi te zapewne z przyczyn  ras- 
sowych; współziomek T h o r w a ld s e n a , Gadego, 
Oehlenscblagera , z rodzony pod mglistem niebem 
p ó łn o c y , od d y ch a  żywiołami skandynaw skie j  
poezji, a zatem więcej czucia w ew nętrznego po­
siada, więc też w śpiewie przeważnie  się ono 
objawia i w śpiewie wyższym je s t  od  Serwego. 
G dy Se iva is  śpiew w ykonyw a, jes t  on pełen sm a­
ku, lecz ch łodny  i obojętny, przeciwnie n K e lle r­
mana, tęskny, rzewny, a niekiedy namiętny: gdy  
go tenże grać kończy i chce prz ejść do warjacji, 
lub  innych passaży, słuchaczowi żal że się już  
skończył, p ragnie  go jeszcze spo tkać  p o ś ró d  tych  
niew łaśc iw ych  często poważnemu iastrum entow i 
biegników i broderji, tęskni za nim; przeciwnie zaś 
w  czasie egzekucji Serwego, słuchacz pragnie w ła ­
śnie tych  ostatnich, bo śpiew  tego a r ty s ty  nie jes t  
w  stanie go zadowolnić, więc ra d b y  choć oczy
1 uszy nasycić lotnemi rakietam i dow cipu  f ra n c u ­
skiego. Zresz tą  wiolonozella Serw ego jes t  zawsze 
wesołą, go tow ą do wrzawy, śmiechu i figlów n a ­
wet; K ellerm anna przeciwnie, smutna, p onura  i ru ­
baszna, ja k  typ  n a rodu  w pośród  k tórego a r ty s ta  
ten  się zrodził. Oto są główniejsze charak teryczne 
cechy gry  ty ch  dw óch  wirtuozów. K to  szuka 
W muzyce roskoszy  że tak  powiem zmysłowych, 
temu Servais  niezawodnie więcej się podoba; jego  
w y tw o rn a  elegancja, kokie terja  i dowcip w  egze­
kucji, zajmie, ubaw i, zadziwi, rozśmieszy; lecz ko- 
rąu milsze smętne i plączące dźwięki muzyki, ten 
pewnie chętniej s łuchać będzie tkliwego śpiewu 
K ellermanna. Co do mnie, nie narzucając nikomu 
mego zdania, wolę grę tego ostatniego, naw et brak 
wykończenia  w passażach  przebaczam mu chętnie 
gdyż nie idzie mi wcale o bieganie i skakanie  po 
wioloncelli, ale o pełność tonu, o śpiew i jego d o ­
b rą  deklamację, a to właśnie s tanow i g łów ną zale­
tę  g ry  Kellermanna.

Na koncercie danym  zeszłej niedzieli w salach 
redu tow ych , s łyszano trzy  u s tę p y  śpiew ane to 

je s t :  die Rose  rom ans S p o h ra ,  Adagio  M ozarta  
i Reverie du So ir{  1). J a k  pięknie, z jakiem zrozumie-
Ł (1). Kompozycja naszego wiolonczelisty Maurycego 

Karassowskiego. (Przyp. Red. Kron.J

niem i z ja k ą  dek lam acją  K ellerm ann je  w ykonał, 
tego opowiedzieć nie można, szczególnie Adagio  
u łożone z kwintetu na wiolonczellę i kw arte t  sm y ­
czkow y przez p ana  Freulich  dy rek to ra  o rk iestry  
w K openchadze, oddane  było z całą sz lache tno­
ścią i p ow aga  stylu, na jak i  cudow na ta  inelodja 
zasługuje. W łasnej koinj ozyeji koneertan t cztery 
u tw ory  odegra ł a mianowicie-. Fantaisie brillan te , 
D ivertissem ent z pieśni Mołdawskich, Souvenir de 
Vitna (mazurek) i Rondo giocoso. O wartości ich 
wewnętrznej nie wiele je s t  do powiedzenia, g łó ­
wnie ładneini melodjami, tudzież okazałemi i nie­
zmiernie trudnem i passaźami się zalecają. W  pie r­
wszym  z nich (F antaisie-bnllante) znajdują  się dw a 
m otyw a, jeden  Józefa N ow akow skiego, drugi zna­
nej rossyjskiej pieśni „K rasny sa ra fan"  k tóre  kon- 
certant s tarannie  w rozmaite broderje  oprawił; po­
trzeba jednakże  powiedzieć, że j a k  ta  fantazja  tak  
i inne uum era  wiele zyskują  na dokładności w y ­
konania. Najlepszym z nich będzie może mazurek; 
jes t  w nim parę  rzew nych  myśli dobrze  się w y d a ­
ją c y c h  obok głównego m otyw u z silą  i energją 
wypowiedzianego. M azurek  ten godzien upow sze­
chnienia. odstręczać będzie am ato rów  wiolonczelli 
zbytniemi trudnościam i, jak iem i go kom pozytor 
przepełnił; szczególniej J la iio le tty , o ile jasno  
i dobrze odzyw ają  się z p o d  palców i potężnego 
sm yczka Kellermanna, o ty le  będą przeszkodą 
niepodobną prawie do przebycia  dla reszty  g ra ją­
cych na tym  instrumencie. Nie streszczam na ten 
raz zdan ia  co do tego znakomitego wirtuoza, w y ­
stąpi on jeszcze parę  razy  publicznie, może da p o ­
znać z innej jak ie j  s trony, lub w  większem św ie­
tle swój talent, więc wypadnie  obszerniej jeszcze 
o nim pomówić, a teraz należy ini jeszcze w sp o ­
mnieć o a r tystach  w ystępu jących  także w owym 
niedzielnym koncercie.

W  program m ie stało zapowiedziane, iż panna 
Marja Hejne śpiew ać będzie kaw atinę z C yrulika  
Sew ilskiego ; k to  zaś jes t  panna M arja  Hejne iz k ą d  
się wzięła? n ik t nie wiedział wcale, naw et K ur je r  
W arszaw sk i,  k tó ry  o w szyslkiem  ma zawsze zw y ­
czaj czytelników swoich zawiadamiać, ani s łow a 
o niej nie wspom niał.  W ięc  d la  słuchaczy z g ro ­
m adzonych na koncert Kellermana, by ła  to p ra ­
wdziwie niespodzianka, tem’przyjemniejsza, żep o d  
tem nieznauetn u nas imieniem, ukryw a się śp iew a­
czka istotnie u ta len tow ana  i zasługująca na  bliż­
szą uw agę  ze s trony  w szystkich  miłośników m u­
zyki. Głos pan n y  I le jne niewielki, szczupłego 
brzmienia, zadziwiającej giętkości, niepospolicie 
je s t  wyrobiony; w idać  że ta  a r ty s tka  dużo i do­
brze pracowała. M ożnaby jej ty lko zarzucić, iż 
zawiele d o d a tków  używa, przez co p ie rw o tny  po­
mysł kom pozy to ra  do niepoznania je s t  zmienio­
ny, lecz to w ada  ogólna w szystk ich  dzisiejszych 
śpiewaczek, posiada jących  ła tw ość  wokalizowa- 
nia. Nie kontentują  się one p ros to tą  melodji, n a ­
w et ozdoby jak ie  au to r  za s tosow ne do urozmai- 
nia i upiękuienia śp iew u uczynił, uw ażają  albo za 
niedosyć świetne, a lbo za n iedosyć elfektowne, 
każda  więc p o d ług  swego widzimisię zmienia, d o ­
daje inne nawet, w  miejscach gdzie sobie k o m p o ­
zy to r  najmniej tego życzył. P ow sta je  z tąd  ja k a ś  
p iram ida błyskotek, skoków, try llów , fiorytur, p o ­
dobna  do peruki z czasów L udw ika  X V go, owe- 
mi dodatkam i j a k  pudrem  upstrzonej, a z pod  k tó ­
rej z największą ty lko  t rudnośc ią  rozpoznać m o­
żna główną, p ie rw otną  .myśl autora.

Cokolwiekbądź, lubo nie wszystko było w dzię­
czne i gus tow ne  co pauna  Hejne do kaw atiny!R os­
siniego dodała , przecież nadzw yczajną  czystością 
intonacji i śmiałością  passaży  akcen tow anych  z nie­
zw ykłą  w praw ą, zyskała  sobie pok lask  szczery, 
zasłużony i odrazu , bez żadnych  zachodów  i p ro ­
tekcji, zdobyła  sobie s tanowisko, do jak iego  na- 
próźno niejedna am atorka  lub a r ty s tka  w zdycha. 
Sądzę  wreszcie, iż panna  Hejne nie poprzestanie  
na tem pierwszem publicznem wystąpieniu, że da 
nam  się lepiej jeszcze poznać, a okazji do tego nie 
zbraknie  je j  wcale.

Z nany  i ceniony powszechnie fortep jan is ta  pan 
Łapczyński, suiniennem i dokładnein odegraniem 
Kaprysu  M endelsohna i I iapsod ji  (Zum W inler- 
m dhrchen) D re jschoka , znacznie się przyczynił  
do ozdobienia tego zajmującego koncertu . M. K.

W laśc iw em  m iejscem  oznaczonem dla pow ie­
ści w  Kronice, jest jak wiadomo, odcinek. Gdy  
jednakże powieść , ,Praw dom ów ca,“  udzielona  
nam przez uta lentow anego autora Pam iętników  
Jordana, nie m ogłaby  tak prędko, z powodu  
wcześniejszych przygotowań i układów znaleźć 
pomieszczenie w odcinku naszym, postanow ili­

śm y  tak przez wzgląd na autora, jak i na c z y ­
telników naszych, odstępując od przyjętej zasa ­
dy, P raw dom ów cę w innej części pisma nasze­
go  drukować.

PBAWDOMÓWCA.
B I O G R A F I A  CZY O P O W I A D A N I E  Z EPOKI  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja k  sig to komu nazw ać podoba, 
przez

Kazimierza ISujnickirgo.

PANU JÓZEFOWI 
G E R A L D  - W Y Ż Y  C K I E M U ,

na pam iątkę długoletniej naszej przyjaźni, której 
zawdzięczam nieprzeliczone a drogie sercu memu 

chwile, literacką tę drobnostkę  poświęca
Autor.

C z ę ś ć  I.
,,Le triomphe du roman 

e’est d ’iateresser l’esprit aux 
douces emotions du coeur.“  

Rigault.
I.

W  gubernji Mińskiej niezbyt daw nem i czasy, 
ra d o sn y  zaszedł w ypadek  w  dom u p ań s tw a  cho- 
rąz tw a  Rackich, a to że się im po dziesięciu le- 
eiech bezpotomnego w m ałżeństw ie  pożycia, p o to ­
mek płci męzkiej narodził. Znać pani R acka  u p ro ­
siła sobie tę łaskę u nieba corocznein do miejsc 
wsław ionych  cudami pielgrzymowaniem, i co wię­
ksza, pomimo doświadczonego w tem o poru  ze 
s trony  męża; nie przeto wszakże iżby pan c h o rą ­
ży, pod ług  jego  mniemania, nie miał być  d obrym  
katolikiem, ale raczej iż nie lubił w y d a w a ć  g ro ­
sza, choćby  na pobożne peregrynacje. W p raw d z ie  
chorążyna  w ędrow ała  pieszo i z je d n ą  ty lko  s łu ­
żącą, lecz g d y  je j  nogi nie bardzo służyły, iść więc 
musiała powolutku, w ypoczyw ać  często, zgoła u- 
żyw ać w ygód  n ieuchronnych  osobie delikatnego 
zdrowia, z czego natura ln ie  w ynika ła  po trzeba  
drabiastego wozu naładow anego rozmaitemi p rzed­
miotami podróżnego porządku, z dodatkiem  ofia­
ry  w  różnych  w iktuałach dla klasztorów. Nie 
dziw zatem, że pan Racki usiłował odw racać  żonę 
od  tak kosztownego nabożeństwa, on, k tó ry  sp ę ­
dził sw ą  m łodość kom issarzując w  dobrach  pe- 
wnego’magnata i pracowitemi zabiegami, połączo- 
nemi ze skrzętnością, porządny  sobie kapitalik u -  
ciułał. Obliczywszy więc ile go rok  od  ro k u  de­
wocja żonina kosztow ała  i dodaw szy  do tego b a r ­
dzo słusznie, s tra ty  w niewieściej gospodarce  sp o ­
w odow ane nieobecnością samej pani, ja k o  też i 
w łasną  n iew ygodę  i n u d y  pod niebytność t ro sk li­
wej o wszystko co lubił towarzyszki, s taw ał się 
z każdym rokiem bardziej przeciwnym jej piel­
grzymkom i coraz większego kłopotu  nabaw iał 
niebogę, zanim inogła w końcu postawić na swo- 
jem. W o jo w a ła  zaś słaba  niewiasta je d n y m  za­
wsze, lecz j a k  się okazywało skutecznym argum en­
tem, mówiąc:

—  Ależ mój Jasiu, wszak tu chodzi o potomka! 
komuż zostawisz grosz ciężko zapracow any? Czy 
nie temu niecnocie synowcowi, k tóry  cię tyle  razy  
okłamał, ty le  u ciebie w yłudził  pieniędzy, a za ­
wsze taki znajduje w potrzebie n ow y  sposób w y ­
prow adzenia  cię w  pole?

— Ależ moje z ło tko— odpow iada ł  małżonek—  
nie tak zły je s t  W ałek, j a k  ci się podoba  o nim 
trzymać; ma on praw dziw y  talent...

—  Pochleb ian ia  zręcznie i kłamania bezczelnie, 
— przeryw ała  żona.

—  No, no, na tych  rzeczach znam się przecie 
cokolwiek, zjadłem n ie je d e n  kęs dworskiego chle- 
ba. Polityka, widzisz, po trzebna na tym bożym 
świecie; po lityką  sto ją  wielkie i małe państw a , 
możne i ubogie domy, a politykę  w aćpani nazy­
wasz zręcznem kłam stw em  , j a  zaś nieobaczną 
szczerotę nazyw am  po prostu, z przeproszeniem 
jejmości, g łupstw em  —  i, między nami powiem ci 
moje złotko, że gdybym  niegdyś mojemu hrab ie ­
mu, ja k  ty  nazywasz, nie pochlebiał i w potrzebie 
przed nim nie u k ry w a ł  nagiej p raw dy , to je s t  nie 
ważył jego  i moich interessów na  szali mądrej po ­
lityki, pozostałbym  na  całe życie hołyszem i bez- 
żennym, bo juźcić ani ty, ani żadna inna nie wzię­
łyby  takiego za męża. P rzyzna jąc  ted y  że naszło-  
trzyk W ałek  uskubnął  mię raz i drugi, muszę mu 
oddać  sprawiedliwość, że ma głowę, a przeto nie 
robi w stydu  memu imieniowi....

—  W ię c  ju ż  nie tęsknisz do kołysania  w ła sn e ­
go dziecka?— przeryw ała  znow u z wielką rzew no­
ścią pani Racka. r ,  r .



—  Ależ bo mię je jm ość  n igdy zrozumieć nie 
cbcesz. J a  to ty lko mówię w obronie W alus ia ,n ie  
zaś bym nie tęsknił do ojcowstwa, do odrodzenia  
się w mym potom ku. Co innego liuja p rosta , co 
innego kollateralna.

—  A jez’eli tęsknisz, to czemuż się opierasz d o ­
pełnianiu mojego wotum?

—  Zrazu, pamiętasz, nie opierałem się temu, a- 
leż po ty lu  nadarem nie odpraw ionych , nolandum , 
kosz tow nych  pielgrzymkach, uważam, że p o d o b a ­
ło się B ogu odm ówić nam potom stw a, że on ci nie 
przeznaczył być  matrem filio rum  luełantem , ja k  
mówi nasz pleban.

—  Jakże  się ty  odważasz, mój Jasiu, zgłębiać 
zam iary Najwyższego? B óg  raczej dośw iadcza n a ­
szej w  Nim ufności. Nie spełnić do razu  p rośby , 
nie je s t  to  jeszcze odm awiać. T y  sam, lubo czło­
wiek, zaczynasz nieraz o d  odrzucenia p rośby , a 
później na nią przyzwalasz.

-— T ak, tak, lecz bodaj to ty lko  zdarza  mi się 
z w acpan ią  i z W ałk iem . Ale moje złotko, czemuż 
ty  sobie pozwalasz odgadyw ać  zam ysł Boży, kie­
dy  ci się to we mnie nie podoba?

•— Bo j a  to czynię z ufnością, ty  zaś z n iedo­
wierzaniem, bo napisano  jes t:  »Położyłem nadzie­
ję  moją w P an u  i nie będę z a w s ty d zo n y .<>

—  P ra w d a  i to, p ra w d a —  o d p ow iada ł  d rap iąc  
się po głowie pan  Jan  — ależ, ja k  mówi xiądz ple­
ban, est modus in rebus, na w szystko  je s t  sposób  
Otóż czy nie m ożnaby zastąpić  peregrynacji p o ­
stem, ezemś przyjemnem Bogu a nie kosztownem?

—  Ż adną  m iarą  mój Jasiu , boś  zapomniał, _źe 
cudu  doznać można, przy łasce Boga, w miejscach 
ty lko  uiektórych , osobliwszemi Jego łaskami s ły ­
nących.

— Ależ wiem, że waćpani posiadasz wizerunki 
M atki Boskiej, zdjęte wiernie z tych właśnie  o b ra ­
zów cudow nych  które  nawiedzasz.

— Moje te obrazk i—o d pow iada ła  żona— mają 
w ie lką  w artość ,  ale nie m ogłyby  mi posłużyć do 
spełnienia mojego wotum, ja k  ty lko  w p rzy p ad k u  
ka lec tw a  lub  zupełnej niemożności udania  się na 
miejsce do którego się ofiarowałam.

N i e m i a ł j n ż o  co pan Jan  dalej dysputow ać; 
pokonany  na w szystkich  pu n k tach  kapitu low ał, 
s tara jąc  się ju ż  ty lko  coś u targow ać na  pożytek 
kassy . W ia rę  zaś i pobożność  pani Janow ej na­
grodził B óg  w końcu wysłuchaniem jej p ro śb y  i 
ussczęśłiwiony małżonek, dziękując żonie za jej 
w y trw ałość ,  nietylko nie żałował poniesionych 
kosztów  na pobożne pielgrzymki, ale sam się ofia­
ro w ał  odbyć  z nią jeszcze je d n ą  do Zyrow ic na 
podziękow anie  Najświętszej Pannie  za sku teczną 
do  B oga  przyczynę. T a k  to, silna w ola  przy  ła ­
godności cha rak te ru  słabej kobiety, rozbraja  w naj­
trudn ie jszych  naw et razach  u p o r  despotycznego 
męża. Tym że trybem  perswazji, nam ow y, p ro śb y  
i łez nareszcie, zdoła ła  pani R acka  oznaczyć p rzy j­
ście na św iat pożądanego po tom ka świetnemi 
chrzcinami, pomimo wielkiego w s trę tu  samego j e ­
gomości do w ypraw ian ia  w dom u swoim jakiego 
bądź rodza ju  bankietów.

S k ą p y  z na tu ry  p. Racki. zrzekł się na ten raz 
tej w ad y  i u legając prośbom  chorej żony cale p ra ­
wdę sąsiedztwo na chrzciny now onarodzonego za­
prosił,  w duchu  jed n ak  serjo postanow ił n adzw y­
czajny ten w yda tek  powrócić  sobie choć w  części 
ściślejszą niż do tąd  oszczędnością. Jed n a  mu jesz ­
cze w myśli stanęła  obawa: »A nuż na tym się je ­
dnym  aukcessorze nie skończy? —  "Boję się, mó­
wił sobie, żeby p o ił sterilitutem  nie nastąp iła  foe- 
cunditas, j a k  się ju ż  to. słyszałem, zdarzało  w nie­
k tó ry ch  s tadłach. A  natenczas edukujźe synów , 
wyposażaj córki! ealamilas\ ruinal Nie, na żadne 
ju ż  o d tą d  pielgrzymki mojej imości pozwolenia  
nie dam.

Zjechała się tedy  do B rzozow a okoliczna sz la­
chta, kilku  oraz u rzędników  z miasta. P rzyby ł 
i ów synowiec W alen ty ,  a ssys tu jąc  adw okatow i, 
u  k tórego by ł aplikantem. P an  sędzia pow ia tow y 
z panią  kom ornikow ą, sk łada jący  parę  z całego 
grona  zaproszonych najpoważniejszą stanęli w k u ­
my, resztę ustawiono pod ług  godności pa ram i 
w assystencji; poczem bab k a  w yniosła  niemowie 
p rzybrane  w  cienką koszulkę z róźowemi w s tąże­
czkami, na pięknej fa lbaną oszytej poduszce, i d o ­
piero udano  się w pow ozach i konno do pobliz- 
kiego paraija lnego kościoła, gdzie ju ż  x iądz ple­
ban, przyjaciel p ań s tw a  Rackich, u b rany  w kapę, 
oczekiwał p rzybycia  now onarodzonego  parafjanL- 
na. Rozpoczął się wnet św ię ty  obrzęd chrztu, i 
w  tejże chwili swojski gołąbek, wleciawszy przez 
szeroko roztw arte  podw oje  kościoła, pobuia,! w p o ­

wietrzu  nad  kap łanem  po lew ającym  główkę dzie­
cięcia w odą  odrodzenia , a po kilku m inutach zwi­
nąw szy  skrzydła  usiad ł na gzymsie nad samą 
chrzcielnicą, j a k b y  się chciał p rzypa trzyć  ceremo- 
nji. K ilka osób spostrzegło te obro ty  p taszyny , i 
gdy  za pow rotem  z kościo ła  kum ow ie zanieśli 
dziecię (mianowane na chrzcie Bohdanem ) do ko- 
mnatki położnicy, ze zwykłemi w  p o dobnych  zda­
rzeniach powinszowaniami, gdy  życzliwe sąsiadki 
j ą  upew niały , że B ohdanek  p rzy  odbieraniu  sa ­
kram entu  krzyczał z całej mocy, co zapow iadało  
niechybnie że się w y h o d u je  na  pociechę B ogu  i 
rodzicom, je d n a  z nich ję ła  skw apliw ie  opow iadać  
z najdrobniejszemi szczegółami ukazanie się gołę­
bia, dodając ,  może dla  okraszenia relacji, że z koń ­
cem chrz tu  świętego p tak  m istyczny zniknął jej 
z przed oczu, j a k b y  się rozp łyną ł  w powietrzu. 
N iek tórym  się zdawało, iź gołąb posiedziawszy 
na gzymsie, uleciał przez o tw arte  okno kościoła, 
ale ci widząc łzę radości w oku  uszczęśliwionej 
tein opowiadaniem matki, nie śmieli odezw ać się 
ze sw ą  o p raw dzie  przyw iedzionego fak tu  w ą tp li­
wością, i całe tow arzys tw o , szczerze lub  nieszcze­
rze, zgodziło się nazwać ten w ypadek  cudem. D o- 
pieroź to rozpoczęto rozbierać, odgadyw ać ,  t łu ­
m aczyć znaczenie tak  pom yślnego  zjawiska. N aj- 
pierwszy kum, pan sędzia, zauważywszy, iż ze 
wszystkich  p taków  gołębie najbardziej się mnożą, 
przepow iadał B ohdankow i szczęście w m ałżeń­
stw ie i liczne potomstwo, ku  rozkrzewieniu w kra­
ju  zacnego imienia Rackich; za co dziękując mu 
gospodarz ,  zrobił postrzeżenie, że w ielka liczba 
dzieci s tawi szlachcica w t ru d n e  położenie co do 
w ychow ania  i zaopatrzenia  ich funduszem.

P ierw sza  kuma, pani kom ornikow ą, chcąc p o ­
praw ić nietrafiającą do sm aku  ojcowskiego p rze­
powiednię sędziego, w ydek lam ow ała  akcentem li 
tewskim, że na w zór gołębia, B ohdanek  będzie na­
der łagodnego charak te ru , po tu lny  i p ilnujący 
domu.

N a to ojciec k łaniając się, odrzekł:
—  N ajpokorniej dziękuję asindziee za ła skaw ą  

wróżbę, i nie miałbym nic przeciw temu, g d y b y  to 
była dziewczyna, ale chłopiec mociumdziko p o ­
winien mieć energję, s tanąć  gracko w  potrzebie 
choćby  i do czubów; anibym mu też życzył sie­
dzieć za dom ow ym  piecem, lecz raczej obyw ać  
z ludźmi na  szerokim świecie.

Skrzyw iła  się na to kom ornikow ą, a w tem  w y ­
stąpił p. Ferulski,  nauczyciel para fja lny  szkółki, 
z uczoną pero rą ,  w której dow odząc  z historji na­
turalnej, że gołębie lo t m ają  b y s t ry  i n iezm ordo­
w any, w yprow adził  z ukazania  się gołębia p rzy  
chrzcie now onarodzonego  ten g ru n to w n y  w n io ­
sek, że D eodatek  stanie się k iedyś ozdobą jego  
szkoły, i z postępem lat i s tud jó w  wzbije się by- 
strolotnie  na wysokie P a rn a ssu  szczyty.

—  Dajże Boże z gałązką o liwną pokoj’u — w trą ­
cił abonent jednego  z krajow ych dzienników— bo 
na  P arnass ie  naszym wiełka panuje  między posa- 
dnikami jego  niezgoda.

Na to ozwał się dzierżawca sąsiedniej wioski, 
IIreczkosiejski:

—  Z przeproszeniem, p ro testu ję  przeciw wszel­
kiej uczoności i wzbijaniu się w obłoki na  baje- 
czue jak ieś  tam parnassy . Niech lepiej s tąpa  tw a r ­
do po ziemi, j a k  g o d n y  jego  rodzic, i zbiera, m ia­
sto uro jonych  w aw rzynów , rzeczyw iste  grosze, 
mosanie; a k iedy chodzi o, gałązkę oliwną pokoju ,  
d a  Bóg, że ja k o  rozum ny i sum ienny obyw ate l b ę ­
dzie zasiadał w koinprom issach i pośredniczył 
w ugod liw ych  uk ładach  m iędzy prawująceini się 
sąsiadami.

Takie  <lic tum  cOntroversum  dzierżawcy, oburzy­
ło reprezentan ta  pow iatow ej lite ra tury , tak  dale­
ce, iź gospodarz  dziękując obu stronom, zaledwie 
zdoła ł uśmierzyć wszczynającą  się ju ż  na dobre  
między niemi sprzeczkę.

—  A piękna pani— rzekł dla zrobienia d y w e r ­
sji, do młodej w dów ki R ó żań sk ie j—ja k ą  d la  sy n a  
mojego, z mistycznego gołębia  w y p ro w ad za  
wróżbę?

—  W ró żę  mu —  odrzekła  pieszczonym g łos i­
kiem— szczęście w  miłości. Gołąbki kocha ją  się 
czule, B o h d an ek  stanie się wzorem w iernych  ko ­
chanków....

—  Z akasu je  więc k iedyś pana  Jacentego, k tó ry  
d o tą d  słynie za bardzo w iernego— ozwał się jak iś  
dow cipniś  i rozśmieszył tow arzystw o , a na j a g o ­
d y  pani Różańskiej w yw oła ł żyw y rumieniec, p o ­
dobno dla tego, źe ów pan Jacenty  w zdycha ł  od  
ro k u  do jej w dzięków i może takoż do jej na  p ię ­
knym  fołwareczku dożywocia.  _______________

—  Masz oto, i rom anse  na p la c u — w ykrzyknął 
x iądz p leban— a tego już  ty lko nie dostawało! — 
Nie; moi panowie i panie. Gołąb widziany przez 
was w koćeiele, powinien być wzięty po chrze- 
śejańsku, po katolicku, za wyższe, świętsze prae- 
sucrium. D uch  św. w postaci gołębicy ukazał się 
in Coenaculo apostołom, by ich uświęcić i u sp o ­
sobić na opow iadaczy  ewangielji Chrystusow ej. 
Ujrzeliście gołębia nad głow ą naszego Deodata , 
więc jeżeli to uw ażać  chcecie za symbolum, za 
skazów kę jego przyszłego powołania, zgodzicie się 
ze mną, źe tein powołaniem, da Bóg, będzie s tan  
duchow ny.

N a  zdanie xiędza p lebana zgodzili się jedni, nie 
przystali d rudzy , w liczbie osta tn ich  był sam go­
sp o d a rz  domu, mówiąc:

—  S a lsa  re teren tia  powiem jegomości, że w ró ­
żba jego  nie je s t  mi do smaku. P ie rw orodnem u 
synow i nie pozwolę wdziać k ap tu ra  ani naw et su ­
tanny. W o lę  już z dw ojga  in terpretację pana sę­
dziego, k tó ra  jeżeliby się sprawdziła , zgodziłbym 
się ofiarować kościołowi k tórego z przyszłych  sy ­
nów  B ohdana .

X iądz  o tw ierał usta  by coś na to odpowiedzieć, 
gdy  kom ornikow ą obracając  się do pani Rackiej 
rzekła:

—  A jak że  d roga  pani cud ten sobie w y k ła ­
dasz? Przeczucia serca matczynego rzadko  ch y ­
biają.

—  Nie śmiałabym — odpow ie położnica sk ro ­
m n ie —nie śmiałabym zaprzeczać tłumaczeniu n a ­
szego pasterza, a jeśliby taka  była wola N a jw y ż­
szego. poddałabym  się jej bez szemrania. Jeżeli 
zaś chcecie wiedzieć jak i  je s t  głos mojego serca, 
to wyznam, że ono z całą pokorą  zgadza s ięzx ię -  
dzein plebanem: uw ażać  w zesłaniu tern gołąbka 
łaskę d u ch a  świętego dla dziecka, które niegodna 
m odłami i poku tą  w yprosiłam  n Boga, ja k o  zada­
tek Jego nad nami miłosierdzia i b łogosławień­
stwa. Chcę więc p iastow ać w sercu  nadzieję, że 
D uch  ten Przenajśw iętszy będzie oświecał Boh- 
danka  i p row adził go całe życie d rogą  w iary i 
p raw d y .

— Amen!— zawołał pleban, a za nim ojciec, 
kumowie i reszta gości. Jeden  ty lko  z obecnych, 
ów to synow czyk W alenty , rozśiniawszy się w d u ­
c h u  pomyśli!:

— t ła ,  kiedy kuzynek pójdzie d rogą  p raw dy , 
nie zajdzie daleko, i tein lepiej d la  mnie, bo go 
rnoźe kiedyś będę miał w  ręku.

P o d  tą  więc b łogą  matczyną wróżbą, rozpoczął 
B o h d an  Racki swój zawód doczesny. [d. c. n.)

D O I 1 E 8 1 E N 1 A .
Wyszedł Nr 33 KlICllU lllUZyCZllCgO i za­

wiera:— Opera i symfonia.— Koncert wiolonczellisty 
Kellermanna. — Czego żądają nasze czasy od nauczycie­
li muzyki.— Raptularzyk podróżny (ciąg dalszy).— Ka­
rol Czerny.—Kronika zagraniczna. (Ner 457.— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A « Y

X. Baranowski biskup- 
sufragan djecezji Lubel­
skiej z Częstochowy, Bro­
dski Folix oh. z Piecz ysk 
nr  586, Bielski Łukasz ob. 
z Radomia nr 625, Choje- 
cki porucz. z Kowna nr 
525 , Kiersznowski Hen. 
ob. z Grodna nr 625, Ł u­
szczewski Romuald oby. z 
Nieznanowic nr 601, Mo­
szyński Leonard radca 
dworu z Kowna nr 625, 
Piaskowski Sewe. oby. z 
Płociszewa nr 556, Prze­
włocki Zenon ob. z Mano- 
wa nr 476, Piasecki Adam 
oby. z Ostrołęki nr 625, 
Radziejewski Jan b. mar­
szałek szlachty z gub. Miń­
skiej nr 448j9, Siemieński 
Jacek  oby. z Zagórza nr 
625, Szczucki Jan  oby. z 
Rębkowa nr 625, Szlubo- 
wski Stan. ob. z Radzynia 
nr  625, Zieliński .Gustaw 
oby. z Garnnwa nr 570, 
Zieliński Piotr  oby. z Za­
stawia nr  625, Betzhold 
Fran. doktór  g ospoda r­
stwa wiejskiego z Berlina 
nr 471, Korytkowski Ro­

muald obyw. z Berlina nr 
585, Swiacki Józef  mar­
szałek szlachty Siennickie­
go powiatu z Paryża nr  
413.

W Y JEC H A L I Z W A RSZA W Y .

Andrychiewicz Józef ob. 
do Kampinosa, Brzozowski 
Konrad ob. do Wylezina, 
d’Espagne Karol urzędnik 
do Kowna, Godlewski W i­
kto r  oby. do Kainionny, 
Janiszewski Leon ab. i Kar­
piński Jan ob. do Magnu­
szewa, Kruszewski Ant. ob. 
do Radzymina, Stobiecki 
Konst. obyw. do Płocka, 
Tymowski Ign. ob. do Mą- 
kolic, Załuski Wład. ob. 
do Ciechomina, Buczyński 
dymis. porucz. do Często­
chowy, Komar^AlL'x. ob. 
do Paryża, Mogilnicka Eli­
za ob. do Włoch, Natan- 
son Ign. kup. do Paryża, I 
Rusiecki Bolesław artysta 
Cesarskiej akademii sztuk 
pięknych do Włoch, Wi- 
cherski Winc. sekr. koleg. 
do Częstochowy, Żuko­
wski Leon lekarz do Pa-1 
ryża.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Ko budy z ka ­
mienia.
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